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dziś cały szereg rolników  pow ażnie zastanaw ia się  
nad tern, czy nie zastąpić upraw y takich zbóż jak  
żyto i ow ies, w obec ich słabszej opłacalności, w ’.ę-

* cej popłatnem i roślinam i pastew nem i. G dyby w ięc 

obecna sytuacja trw ać m iała przez czas dłuższy, 
m ógłby nadejść dzień realizacji tego projektu, na­

stąpiłoby zm niejszenie produkcji taniego zboża, a  
co za tem  idzie, bylibyśm y św iadkam i w zrostu po ­
pytu na to zboże i zw yżki cen chleba. Żaden rząd  
nie m oże dopuścić, by kultura rolna m iast dążyć 
stale naprzód, cofała się i zbliżała do czasów  pry ­
m ityw nej gospodarki na roli. M oże się tak dziać, 
gdyż drugą konsekw encją niskich cen jest stale  
m alejące zapotrzebow anie naw ozów sztucznych, 
których użycie przestaje się kalkulow ać.

R ząd poszedł po linji podniesienia ceny zboża  
przynajm niej do poziom u rynków zagranicznych  
(100 kg. żyta w  Polsce —  26 zł., w B erlinie —  41, 
Pradze —  36, N . Y orku —  40). ,,Polityka zbożow a  
rządu dążyć będzie —  jak pow iedział m inister 
przem ysłu i handlu p. K w iatkow ski, by w pew nej 
m ierze doprow adzić ceny artykułów rolnych do  
poziom u um ożliw iającego ludności rolniczej zna­
czne w zm ożenie konsum cji". W  tym  celu zniesione  
zostały ograniczenia w w ozow e, a naw et pew ne ga­
tunki zboża są prem jow ane przy eksporcie. N adto  

kredyt pod zastaw zboża, który w ubiegłym roku  
zbyt późno był rozdzielony instytucjom rolniczym , 
w tym  roku przez B ank Polski 30 m ilj. zł. i B ank  
H andlow y 10 m ilj. puszczono w  ruch już na przed ­
nów ku. D zięki tem u rolnicy unikną konieczności  

w yzbyw ania się zboża w  ręce spekulantów  w okre ­
sach krytycznych, po cenach niższych od cen kal­

kulow anych.
D laczego rząd zarzucił politykę niskich cen?  

Przekonał się bow iem , że ,,kryzys w  przem yśle po- 
zostaje w  dużej m ierze w  ścisłym  zw iązku z niedo­
stateczną siłą konsum cji ludności w iejskiej' 1 —  jak  
stw ierdził p. m inister K w iatkow ski. Przez podnie­

sienie cen produktów  rolnych, przez nasycenie w si 

pieniądzem obiegow ym , podnieść się m usi dobro ­
byt rolnika średniego i m ałego. W ystarczy pobież­
nie znać stosunki w iejskie, by w iedzieć, że dziś po ­
trzeby kulturalne i gospodarcze w łościan są inne  
niż były przed w ojną, są bardzo duże. D o historji 
należą już czasy, kiedy chłop polski niczego nie  

potrzebow ał, kontentow ał się m ałem . D ziś pra­

gnie on lepiej m ieszkać, dobrze się ubierać, m ieć
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Jaki jest cel polityki zbożowej 

rządu?
N ow y kurs polityki zbożow ej rządu w yw ołać  

m usiał ze zrozum iałych w zględów pow szechnego  

zainteresow ania tą w ielką dziedziną naszego ży ­
cia gospodarczego, obszerną dyskusję na łanich  
pism  fachow ych i pism codziennych, która nieste ­
ty , niezawsze pozbaw iona jest tła politycznego. 

W szelka pow ażna i głęboko ujęta krytyka posu ­
nięć rządu, szczególnie w  dziedzinie gospodarczej, 

jest zjaw iskiem  nietylko nieszkodliw em , ale w ręcz  
przeciw nie, bardzo korzystnem . Skoro jednak u- 
żyw a się jej bez w zględu na tem at i czyni się zeń  
oręż polityczny przeciw rządow i, to —  jasną jest 
rzeczą —  nie daje ona żadnego pozytyw nego efek­
tu i siłą rxeczy w pada w  przesadę —  staje się de- 
m agogją. N iestety, do dyskusji o tak w ażnej spra­

w ie, jak polityka zbożow a, w kradły się głosy w y ­

bitnie polityczne.

N ie od rzeczy w ięc będzie pokrótce przypom ­
nieć w ytyczne rządu w polityce rolnej w latach  
ubiegłych i scharakteryzow ać przyczyny, które  

skłoniły obecnie rząd do zm iany tej polityki.

R ok tem u w prow adzone zostały cła w yw ozow e  

na zboże, które z jednej strony odgraniczyły nas 
od rynków  św iatow ych i pozbaw iły rolnictw o i tak  

niezbyt znacznego kontaktu ze św iatem  zew nętrz­
nym , z drugiej strony m iały one ochronić konsu ­
m enta krajow ego przed drożyzną chleba. Pow ia­
dam y: m iały ochronić, a nie ochroniły, gdyż —  jak  

praktyka w ykazała —  cena chleba u nas jest w  m i­

nim alnym stopniu zależna od eksportu zboża. To  

był jeden krok rządow ych resortów gospodar­

czych po linji polityki niskich cen artykułów  rolni­

czych, drugim krokiem było zaprow adzenie t. zw . 

rezerw zbożow ych, t. j. skupienie przez czynniki 

rządow e pew nych zapasów zboża, którem iby m o ­

żna było regulow ać ceny na rynkach krajow ych i 

zapobiegać w szelkim objaw om drożyzny chleba. 

W ykonanie praktyczne polityki niskich cen dało  

rządow i duże dośw iadczenie, które pozw oli w  

przyszłości uniknąć w iele błędów  w  tej dziedzinie.

O kazało się, że zbytnie obniżenie cen zboża w  

konsekw encji doprow adziłoby, co m oże w ydać się  

paradoksem , do drożyzny chleba. A lbow iem już



—  ł o ­

n o w e  m a s z y n y  r o l n i c z e , w e d ł u g  w y m o g ó w  n a u k i  

u p r a w i a ć  r o l ę .  B r a k  m u  n a  t o  j e d n a k  ś r o d k ó w  m a ­

t e r i a l n y c h . I l e k r o ć  k o n j u n k t u r a  c e n  p ł o d ó w  r o l n i ­

c z y c h  j e s t  d o d a t n i a  —  t y l e k r o ć  d ą ż e n i e  d o  p o d n i e ­

s i e n i a  p o z i o m u  ż y c i a  w i e j s k i e g o  z n a j d u j e  w y r a z  w  

m a s o w y c h  z a k u p a c h  l u d n o ś c i w i e j s k i e j . M a s y  

c h ł o p s k i e  s ą  w ó w c z a s  p o w a ż n y m  o d b i o r c ą  w y r o ­

b ó w  w ł ó k i e n n i c z y c h , m a t e r j a ł ó w  b u d o w l a n y c h ,  

n a r z ę d z i  r o l n i c z y c h  i t . p .

Z  p o d n i e s i e n i e m  w i ę c  c e n y  z b o ż a ,  z  o d p o w i e d -  

n i e m  z a s i l e n i e m  r o l n i c t w a  w  ś r o d k i f i n a n s o w e  —  

d o  c z e g o  j e s t e ś m y  j e s z c z e  d a l e k o ,  g d y ż  b r a k  o r g a ­

n i z a c j i  h a n d l u  w e w n ę t r z n e g o  i z e w n ę t r z n e g o  s t o i  

t e m u  n a  p r z e s z k o d z i e  —  z w i ę k s z y  s i ę  p o p y t n a  

a r t y k u ł y  p r z e m y s ł o w e  w ł a ś n i e  z e  s t r o n v  l u d n o ś c i  

w i e j s k i e j , a  t e r n  s a m e m  p o d n i e s i e  s i ę  d o b r o b y t  

m i a s t i z o s t a n ą  d o  p e w n e g o  s t o p n i a  r o z w i ą z a n e  

z a g a d n i e n i a  k r y z y s u  g o s p o d a r c z e g o .

O p o z y c j a  l e w i c o w a , k t ó r a  u k u ł a  n o w ą  d r o g ę  

p r z e c i w  r z ą d o w i  z  j e g o  p o l i t y k i  z b o ż o w e j ,  n a z y w a ­

j ą c  j ą  p o l i t y k ą  o b s z a r n i k ó w , j e s t w  g r u b y m  b ł ę ­

d z i e , w a l c z y  b o w i e m  o  z a s a d y  b y n a j m n i e j  n i e  k o ­

r z y s t n e  d l a  j e j  w y b o r c ó w .  T a n i  c h l e b  t o  n ę d z a  p r o ­

l e t a r i a t u  w i e j s k i e g o , r o b o t n i k ó w  r o l n y c h  i s ł u ż b y  

w i e j s k i e j , u n o r m o w a n i e  i p o s t a w i e n i e  c e n y  n a  o d -  ■ *  

p o w i e d n i m  p o z i o m i e , t o  p o l e p s z e n i e  b y t u  k l a s y  

p r a c u j ą c e j . R z ą d , u s t a l a j ą c  w y t y c z n e  n o w e ’ p o l i ­

t y k i  z b o ż o w e j ,  n i e  d ą ż y  d o  z a s p o k o j e n i a  ż ą d a ń  o b ­

s z a r n i k ó w  l u b  p o g n ę b i e n i a  k l a s y  p r a c u j c e j , z m i e ­

r z a  j e d y n i e  i w y ł ą c z n i e  d o  n o r m a l n e g o  i  w ł a ś c i w e ­

g o  u j ę c i a  s p r a w y  r o l n i c z e j , t e r n  s a m e m  d o  z ł a g o ­

d z e n i a  k r y z y s u  g o s p o d a r c z e g o  w  m y ś l i n t e r e s ó w  

P a ń s t w a .

O umocnienie dobrobytu 

ludowego
W p ł y w  P . W . K . n a  r o z w ó j p r z e m y s ł u  l u d o w e g o  

w  P o l s c e .

W  c i ą g u  p i ę c i u  m i e s i ę c y  t r w a n i a  P o w s z e c h n e j  

W y s t a w y  K r a j o w e j , o k r e ś l o n o  j u ż  d o s t a t e c z n i e  j e j  

p r z y s z ł e  r e z u l t a t y .  S t r e s z c z a j ą  s i ę  o n e  w  p o d n i e ­

s i e n i u  k o n s u m c j i  w e w n ę t r z n e j  i  e k s p o r t u , u l e p s z e ­

n i u  m e t o d  p r a c y  i  u j a w n i e n i u  w o b e c  ś w i a t a  w a r t o  

ś c i  k u l t u r a l n y c h  i  g o s p o d a r c z y c h  P o l s k i .

W a r t o  p r z y j r z e ć  s i ę  b l i ż e j t y m  r e z u l t a t o m ,  j e d ­

n a k ż e  w  o d n i e s i e n i u  t y l k o  d o  t . z w . p r z e m y s ł u  l u "  

d o w e g o  w  P o l s c e .

W i a d o m o  d o s k o n a l e , ż e  l u d n o ś ć  r o l n i c z a  P o l ­

s k i  w  o k r e s i e  z i m o w y m ,  g d y  m r ó z  i ś n i e g i  u n i e m o ­

ż l i w i a j ą  r o b o t y  p o l n e , o d d a j e  s i ę  p e w n y m  z a j ę ­

c i o m , n i e  w y m a g a j ą c y m  k o s z t o w n y c h  u r z ą d z e ń ,  

j a k  k i l i m k a r s t w o ,  k o s z y k a r s t w o ,  h a f c i a r s t w o  i i n ­

n e  r o b o t y  r ę c z n e , w  c a ł o k s z t a ł c i e  s w y m  s k ł a d a j ą ­

c e  s i ę  n a  p o w a ż n y  d o ś ć  p r z e m y s ł  l u d o w y .

R z e c z  j a s n a , i ż  t a  w a ż n a  i c i e k a w a  g a ł ą ź  n a ­

s z e j w y t w ó r c z o ś c i m u s i a ł a  o d p o w i e d n i o  z a r e p r e -  

z e n t o w a ć  s i ę  n a  W y s t a w i e  p o z n a ń s k i e j . W  g m a ­

c h u  S z k o ł y  H a n d l o w e j , n a  p r z e s t r z e n i  o k o ł o  t y s i ą ­

c a  m e t r ó w  k w . m i e ś c i  s i ę t e n  d z i a ł p r z e m y s ł u  i  

s z t u k i  l u d o w e j , z o r g a n i z o w a n y  p r z e z  p r o L  S t r y -  

j c ń s k i e g o  z  r a m i e n i a  c e n t r a l i  T o w a r z y s t w a  P o p i e ­

r a n i a  P r z e m y s ł u  L u d o w e g o . N a  P . W .  K . z n a j d u j e ­

m y  w i ę c  e k s p o n a t y  z e  w s z y s t k i c h  d z i e d z i n  s z t u k i  

i  p r z e m y s ł u  l u d o w e g o  i z  c a ł e j  z j e d n o c z o n e j  P o l s k i .

W i d z i m y  t a m  m . i n . t k a n i n y  d e k o r a c y j n e  w  

n i e p r z e b r a n y c h  w z o r a c h , j a k  p r z y k r y c i a  t a p c z a ­

n ó w , m a k a t k i , p o d u s z k i , o b i c i a  m e b l i , c h o d n i k i i  

t a p e t y , d a l e j w y r o b y  g l i n i a n e , j a k  n . p . w a z o n y ,  

c e r a m i k a  h u c u l s k a ,  m i s k i , d z b a n k i  d o  m l e k a ,  f l a ­

k o n y ,  n a s t ę p n i e  r ó ż n o r o d n o ś ć  h a f t ó w , w y r o b y  k o ­

s z y k a r s k i e ,  w y r o b y  d r z e w n e ,  s t r o j e  l u d o w e  i t . d .

T a k  w i ę c  W y s t a w a  s z t u k i  i p r z e m y s ł u  l u d o ­

w e g o  n a  P . W .  K . d a j e  p o  r a z  p i e r w s z y  o g ó l n y  

p r z e g l ą d  c a ł e j  t w ó r c z o ś c i  l u d o w e j . N i e  j e s t  t o  b y ­

n a j m n i e j p r z e g l ą d  z a b y t k ó w  m u z e a l n y c h , t y l k o  

w y s t a w a  t e g o  c o  j e s t ,  c o  ż y j e ,  c o  ś w i e ż o  w y r w a n e  

z  c h a t y  c h ł o p s k i e j  i  z  p o d  p o l s k i e g o  k r a j o b r a z u .

I  j e ż e l i w e ź m i e m y  p o d  u w a g ę  t r z y  o g ó l n e  r e ­

z u l t a t y  P . W . K , , p o r u s z o n e  n a  w s t ę p i e , t o  z o b a ­

c z y m y , ż e  z u p e ł n i e  o d p o w i a d a j ą  o n e  r e z u l t a t o m  

w y s t a w y  s z t u k i  i  p r z c m y s ł u  l u d o w e g o .

P o n i e w a ż  c a ł a  P o l s k a  i z a g r a n i c a  z a i n t e r e s o ­

w a ł a  s i ę  w y r o b a m i n a s z e g o  p r z e m y s ł u  l u d o w e g o ,  

p r z e t o  r z e c z  j a s n a , ż e  p o d n i e ś ć  s i ę  m u s i  p o p y t  n a  

n i e  z a r ó w n o  w  k r a j u ,  j a k  i  c h o ć  w  m a ł e j  c z ę ś c i  p o ­

z a  j e g o  g r a n i c a m i .  P r z e c i e ż  j u ż  n a  W y s t a w i e  S z t u k  

D e k o r a c y j n y c h  w  P a r y ż u ,  z a c h w y c a n o  s i ę  h a f t a m i  

k a s z u b s k i e m i , k t ó r e  ł a t w o  z n a j d y w a ł y  z b y t .

P o d n i e s i e n i e k o n s u m c j i , w z g l . z a p o t r z e b o w a ­

n i a  n a  t e  w y r o b y  w  k r a j u  i z a g r a n i c ą , j e s t  r ó w n o ­

z n a c z n e  z  p o w a ż n y m  r o z w o j e m  p r z e m y s ł u  l u d o ­

w e g o  w  P o l s c e  i z u l e p s z e n i e m  d o m o w y c h  w a r ­

s z t a t ó w  p r a c y  r ę c z n e j .  P r z e z  W y s t a w ę  p r z e w i n ę ł y  

s i ę  b o w i e m  t y s i ą c e  w ł o ś c i a n  z  r ó ż n y c h  s t r o n  k r a ­

j u , k t ó r z y  p o d p a t r z y w s z y  t o  i o w o  w  w y r o b i e  

p r z e d m i o t ó w  p r z e m y s ł u  l u d o w e g o , z a s t o s u j ą  n a ­

s t ę p n i e  t e  u l e p s z e n i a  u  s i e b i e .  P o z a t e m  t e n  p o k a z  

s z t u k i i p r z e m y s ł u  l u d o w e g o  j e s t  t a k ż e  j e d n y m  z e  

ś r o d k ó w  p r o p a g a n d y  P o l s k i , j a k o  k r a j u  r o l n i c z e g o  

o  l u d n o ś c i  c h ę t n e j  i  z d o l n e j  d o  t w ó r c z e j  p r a c y .

D o b r o c z y n n y  w i ę c  w p ł y w  P . W , K . n a  r o z w ó j  

p r z e m y s ł u  l u d o w e g o  s t a n i e  s i ę  t e ż  p r z y c z y n ą  p o d ­

n i e s i e n i a d o b r o b y t u s z e r o k i c h  w a r s t w  l u d n o ś c i  

w i e j s k i e j  w  P o l s c e .  Ł .

Po 15-tym września.
W s z y s t k o  s i ę  t e r a z  n a  k u p ę  s k ł a d a  b o  i s i e w  

s i ę  z a c z y n a  i  k o p a n i e  z i e m n i a k ó w  i w y w ó z k a  g n o ­

j u , c z ę s t o  n a  p o d o r y w k ę , a  c z a s e m  i p o  w y k o p a ­

n y c h  z i e m n i a k a c h . O t ó ż  c o  d o  t e g o  g n o j u : j a k  t o

T a k i e  p o s t ę p o w a n i e  —  t o  g ł u p s t w o  p i e r w s z e j  

k l a s y , b o  ż y t o , g d y b y  n a  t e r n  p o l u  b y ł o  p o s i a n e  

c a ł k i e m  b e z  g n o j u  b y ł o b y  l e p s z e . A  d l a c z e g o ?  B o  

p r z e d e w s z y s t k i e m  z i e m i a  j u ż  s i ę  n i e  o d l e ż y , c h y ­

b a  b y  s i a ć  z a  m i e s i ą c  —  a  t o  b ę d z i e  p ó ź n o ; p o -  

w t ó r e  g n o j e k  t a k i  —  g d z i e  p o s z ł a  s ł o m a , a l b o  s u ­

c h y  p y ł  z  p o d  ż ł o b a ,  n i e t y l k o  ż e  n i e  w z m o c n i  z i e ­

m i , a l e  b ę d z i e  z e  s z k o d ą , b o  ż y t o  s ł o m y  n i e  w y ­

z y s k a , a t y l k o  s i ę k o r z o n k i w  t e r n  z a t r u j ą .  

S k r z y b a n k i d o b r z e  p r z e g n i ł e  —  o w s z e m  b ę d ą  z  

p o ż y t k i e m . W i ę c  p o l e  b ę d z i e  n i e r ó w n e : t u  c i e m ­

n e  o d  m o c n e g o  p o r o s t u , a  t a m  m i z e r o t a  —  j e d n o  

p r z y  d r u g i e m . O t ó ż  r a d z i ł b y m  b a r d z o , z a n i e c h a ć  

t a k i e g o  g n o j e n i a , a  z a m i a s t n i e g o  s y p n ą ć  p o  t r o -  

s z e c z c e  s o l i p o t a s o w e j ( 1 0 0  k g . ) i s u p e r f o s f a t u  

( 1 0 0  k g . )  —  a  n a  d o d a t e k  5 0  k g . s i a r c z a n u  a m o ­

n o w e g o . W s z y s t k o  t o  r a z e m  d a ć  p r z e d  b r o n ą  s i e ­

w n ą , a  g n ó j n i e c h  p o l e ż y  w  o b o r z e  —  b ę d z i e  z  

n i e g o  p o ż y t e k  p r a w d z i w y , g d y  p ó j d z i e  p o d  z i e m ­

n i a k i .  J e ś l i  s i ę  k t o ś  b o i , b o  t o  k o s z t u j e  z e  c z t e r ­

d z i e ś c i z ł o t y c h  n a  m ó r g  t e n  s z t u c z n y  n a w ó z ,  j a k i  

t u  w y m i e n i ł e m  w  z a s t o s o w a n i u  n a  l ż e j s z ą  z i e m i ę ,  

t o  c h o ć b y  ż a d n e g o  n a w o z u  s z t u c z n e g o  n i e  p o d -
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sypał, w ięcej zyska jeśli obornika wcale nie da 

pod żyto. N iech ziem ię tylko dobrze dopraw i, a  

potem uw ałuje K am belem jeśli m oże, a choćby  

zw ykłym ciężkim w ałem i obsieje w cześnie do ­

skonale doczyszczonem nasieniem .

Trudno, są tacy, co nie m ogą dać sztucznych  

naw ozów , ale przecie każdy m oże unikać głupstw  

czyli gnojenia obornikiem i to źle w yrobionym , 

bo za świeżym, w prost pod korzeń ozim iny. Przy  

kopaniu ziem niaków zazw yczaj nie dba się o łę- 

ciny. Toć tego krow a do pyska nie w eźm ie, w ięc  

porzucone leżą, a potem się je przyorze najczę­

ściej bez rozrzucenia po polu tylko tak, jak po- 

padnie. O tóż w ostatnich czasach spotkałem się 

z kilkom a spraw ozdaniam i gospodarzy m ałorol­

nych — gdzie piszą o zużytkow anie łot na ki­

szonkę. Piszą o tern dopraw dy z zachw ytem  i cho ­

dzi tylko o to , aby nie nazbyt suche, ale zielon ­

kaw e łęciny i przew iędłe zw ieźć do dołka w yko ­

panego w suchem m iejscu i mocno je utłoczyć. 
N ajlepiej częściow o rąbać na m niejsze kaw ałki i 

m ięszać z całem i —  aby się m asa lepiej uleżała. 

Po zapełnieniu dołka z czubem i po doskonałem  

ubiciu i utłoczeniu, które w ykonyw a się w m iarę 

dokładania łęt, trzeba to w szystko ubić i zaw a­

lić na m etr ziem ią —  i gdy się będą potem robić 

szpary, dosypyw ać ziem i i uklepyw ać.

Pasza doskonała w zim ie i na w iosnę!
F. St. (A R O L.)

Różne sprawy.
O WARTOŚCI NASZEGO EKSPORTU.

D ziesięcio m iljonow a przewyżka naszego eks­

portu nad im portem w lipcu rb. jest zjawiskiem  

ze w szech m iar pocieszającem . N iem niej jednak  

z faktu przew yżki nie należy w ysuw ać zbyt dale­

ko idących w niosków . Eksport nasz opiera się 

głównie i opierać się będzie zapew ne przez dłu ­

gie jeszcze lata na w yw ozie surow ców , a w ięc bo ­

gactw naturalnych kraju, oraz półfabrykatów . W  

w artości naszego eksportu praca polska stanowi 

nikły procent. D ążeniem naszem m usi być, żeby  

te surow ce i surow ą pracę dotychczas w yw ożo­

ną z kraju w form ie em igracji w ykorzystać dla  

rozw oju przem ysłu rodzim ego i eksportow ać w y ­

tw ory tego przem ysłu. Przykładem dla nas po ­

w inna być Szw ajcarja, która sprow adzając w ęgiel 

i surow ce, rozw inęła św ietnie sw ój przem ysł i 

w yw ożąc w w ytworach sw ego przem ysłu jedynie  

pracę i pom ysłow ość sw ych obyw ateli, utrzym u ­

je dzięki tem u w łaśnie czynnikow i czynny bdans  

handlow y. (L . S. G .).

SPADEK ZUŻYCIA NAWOZÓW SZTUCZNYCH.
N iskie ceny produktów  rolnych zbóż i okopo­

w ych, w płynęły ham ująco na zakup naw ozów  

sztucznych, które przestały się kalkulow ać. O bli­

czono, iż np. w  pow iecie w arszaw skim zakupiono 

w  tym  roku pod siewy jesienne o 70 procent m niej 

naw ozów sztucznych, niż w tym sam ym czasie w  

ubiegłym roku.

Spadł także bardzo znacznie zakup narzędzi 
rolniczych.

ZASTÓJ NA RYNKU JAJCZARSKIM.
Znaczne ożyw ienie konjunktury na rynkach  

jajczarskich, jakie dało się zauw ażyć ub. tygo ­

dnia spraw ozdaw czego ustąpiło z pow rotem  m iej­

sca poprzedniej stagnacji, co uw idoczniło się w  

notow aniach gatunków zw łaszcza pochodzenia 

zagranicznego, które tylko z trudem osięgają ce­

ny płacone w  kraju.
D ow ozy w  tygodniu ubiegłym  do Londynu w y ­

nosiły w  w ielkich setkach 279  582 (286 000), z te­

go na D anję przypada 151 656 (53  892), na Polskę  

56  680 (45 738), na R osję 240 (1494)ż U derza zna­

czny w zrost dow ozów z D anji i Polski, oraz coraz  

bardziej m alejący udział R osji na rynku angiel­

skim . N a rynku jaj ceny spadły w obec zm niejszo ­

nego popytu, dow ozy bardzo duże, przew yższa­

jące obecne zapotrzebow anie, szczególnie jaja  

drobne, do których należą i polskie m ają w obec  

tego trudne w arunki zbytu. Sytuacja na rynku jest 

nieregularna. D ow ozy dostateczne.

W  kraju w idoki na polepszenie zbvtu i zw yż­

kę cen okazały się jeszcze przedw czesnem u N ad­

zw yczajne upały, trw ające od dłuższego czasu  

działają deprym ująco i pow odują zupełnie praw ie  

zanik konsum eji. D alsze kształtow anie się cen za­

leży w yłącznie od stanu pogody. D ow ozy znaczne 

przew yższające popyt. O żywiona z początkiem  

ub. tygodnia tendencja zw yżkow a ustąpiła m iejsca  

znacznej zniżce cen.

Położenie rolnictw a  pom orskiego

Pod tym sam ym tytułem  pisze M r. Jan G łębo- 

w icz w  nr. 196 „G azety H andlow ej' *

Tegoroczne zbiory dają dobre rezultaty w  kło ­

sow ych, jednak plonów  nie m ożna ocenić zbyt op ­

tym istycznie. D okładnych ilości, naw et przypusz­

czalnie jeszcze obliczyć nie m ożna, lecz m ożna o- 

gólnie stw ierdzić, że w  porów naniu z całą Polską, 

Pom orze w tym roku posiada zbiory przeciętne i 

niższe niż w  innych w ojew ództw ach. D ają się sły­

szeć rów nież głosy rolników , że zboże gatunkow o  

w  tym  roku jest rów nież gorsze, niż w  r. ub. Szcze­

gólnie pesym istycznie należy szacow ać w yniki 

zbiorów żyta, lepiej natom iast pszenicę, jęczm ień, 

a szczególnie ow ies. Zboża jare naogół w ykazują  

lepsze plony od zim ow ych, gdyż te, jak się okazu­

je, ucierpiały znacznie z pow odu m rozów . O kopo­

w e natom iast szczególnie po ostatnich deszczach  

zapow iadają się naogół dobrze. Plony —  jak w i­

dać z pow yższego —  m ożnaby porów nać z ubiegłe- 

rocznym i, przeto przew idyw ać rnoźna, że rolnik do  

potrzeb sw ych, zw iązanych z intensyfikacją w ar­

sztatu rolnego, ustosunkuje się m niejw ięcej tak sa­

m o jak w  r. ub. Podkreślam , że siła nabyw cza rol­

nika się zm niejszyła, co w yraża się w zm niejszo- 

nem  zużyciu naw ozów  sztucznych, m aszyn i narzę­

dzi rolniczych.

K onjunktura na rynku ziem iopłodów ' nie jest je­

szcze w yjaśnioną. Z tego w zględu cena zbóż utrzy­

m uje się m niej w ięcej na poziom ie rów nym i nie 

obserw ujem y zjawiska lat ubiegłych gw ałtow nego  

podnoszenia ceny zbóż na przednów ku i w zględ­

nie w ysokiej ceny zbóż now ych; w ręcz przeciw nie, 

cena zbóż w  okresie przednów ka spadła, a obecnie 

utrzym uje się na poziom ie 26— 27 zł. za kw intal 

żyta. Zbiory zam orskie jeszcze nie są ukończone, 

szczególnie w A ustralji i w A rgentynie, przeto i 

giełdy zagraniczne nie w ykazują ruchliw ości. D o­

piero m iesiące; listopad, grudzień i styczeń, m ogą  

przyczynić się do ustabilizow ania cen i w yjaśnię-
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n i a  k o n j u n k t u r y  n a  r y n k u  ś w i a t o w y m , a  r ó w n i e ż  i  

u  n a s .

O b i e , p o w y ż e j w y p u s z c z o n e p r z y c z y n y  ś w i a d ­

c z ą  o  k o n i e c z n o ś c i z a o p a t r z e n i a  r o l n ik ó w  w  w y ­

d a t n i e j s z e  ś r o d k i o b r o t o w e , d o  c z e g o  w  t e j c h w i l i  

n a j b a r d z i e j n a d a j e  s i ę  k r e d y t p o d  z a s t a w  z i e m i o ­

p ł o d ó w . R a c j o n a ln e  r o z p r o w a d z e n i e t e g o  k r e d y t u  

p o z w o l i n a  p o c z y n i e n i e  z a p a s ó w  z b o ż o w y c h , b e z  

k o n i e c z n o ś c i u c i e k a n i a  s i ę  d o  s p e c j a l n e j , n i e k o r z y ­

s t n e j p o l i t y k i r e z e r w  z b o ż o w y c h , j a k  r ó w n i e ż d o  

p r z e t r w a n i a  p r z e z  o k r e s  n i e w y ja ś n i e n i a  k o n j u n k ­

t u r y . P o ź ą d a n e m  j e s t u d o s t ę p n i e n ie  t e g o  k r e d y t u  

r ó w n i e ż  m a ł y m  g o s p o d a r s t w o m  r o l n y m .

W  d z i e d z i n ie  h o d o w l i a u t o r z w r a c a  u w a g ę  n a  

p o s z u k i w a n i e  f o r m  z b y t u  p r o d u k t ó w  h o d o w l i . T o  

t e ż  d a j e  s i ę  z a u w a ż y ć  ż y w y  r u c h  o r g a n i z a c y j n y  w  

k i e r u n k u  p o w o ł a n i a  d o  ż y c ia  s p ó ł d z ie l n i  d l a  z b y t u  

t r z o d y  c h l e w n e j i d r o b i u . W  K ę s o w i e  p o w s t a  a  

s p ó ł d z i e l n i a  „ D r ó b  t u c h o l s k i '* , k t ó r a  p r z y  s p e c j a l ­

n e j  p o l i t y c e  k r e d y t o w e j m o ż e  o d e g r a ć  p o w a ż n ą  r o ­

l ę  w  d z i e d z i n i e  w y w o z u  d r o b iu , s z c z e g ó l n i e  g ę s i z  

P o m o r z a .

C h a r a k t e r y z u j ą c o g ó l n i e p o ł o ż e n i e  r o l n i c tw a  

p o m o r s k ie g o , a u t o r n a z y w a j e  w  c h w i l i o b e c n e j  

c i ę ż k i e m  i w y m a g a j ą c e m  w y d a t n e j p o m o c y  k r e d y ­

t o w e j , s z c z e g ó l n i e  w  z a k r e s ie  k e r d y tu  d ł u g o t e r m i­

n o w e g o  i o b r o t o w e g o ,

N I S K I E  C E N Y  C E B U L I .

W  u b i e g ł y m  r o k u  c e n a  c e b u l i d o c h o d z i ł a  d o  5 0  

z ł . z a  1 0 0  k i l o g r a m ó w , a  n a w e t w i ę c e j . Z a c h ę c i ł o  

t o  w i e l u  r o l n i k ó w  d o  u p r a w y  c e b u l i ; z a c h ę c i ł y  i c h  

t a k ż e  w  t y m  k i e r u n k u  z g o d n e  w e z w a n i a  o r g a n i z a -  

c y j r o l n i c z y c h  i p i s m  f a c h o w y c h . N a o g ó ł b i o r ą c ,  

o b r o d z i ł a  c e b u l a  w  t y m  r o k u  b a r d z o  d o b r z e , z w ł a ­

s z c z a  w e  A X ^ s c h o d n i e j M a ł o p o l s c e , a l e  t e ż  r ó w n o  

c z e ś n i e  c e n a  j e j s p a d ł a w  s p o s ó b  k a t a s t r o f a ln y .  

D o n o s z ą  n a m  b o w i e m  z e  W s c h o d n i e j M a ł o p o l s k i ,  

i ż  p ł a c ą  t a m  z a  1 0 0  k i l o g r a m ó w  c e b u l i 8  d o  9  z ł .  

J e ś l i s i ę  w e ź m i e  p o d  u w a g ę  w y s o k i e  c e n y  n a s i e ­

n i a  c e b u l i , w z g l ę d n i e  d y m k i , j e ś l i s i ę  w e ź m ie  p o d  

u w a g ę  k o s z t y  t r o s k l i w e j u p r a w y , k t ó r e j w y m a g a  

c e b u l a , —  t o  d o c h o d z i s i ę  d o  p r z e k o n a n i a , ż e  o b e ­

c n e  c e n y  s ą  p o n i ż e j w s z e l k i e j  o p ł a c a l n o ś c i .

O r g a n i z a c j e  r o l n i c z e  w i n n y  n a  g w a ł t z a in t e r e ­

s o w a ć  s i ę  s p r a w ą  z o r g a n i z o w a n i a  z b y t u  c e b u l i , a  

p a ń s t w o w y  i n s t y tu t e k s p o r to w y  s p r a w ą  w y w o z u .

O S Z A C O W A N I E  T E G O R O C Z N Y C H  Z B I O R Ó W .

N a p o d s t a w i e  d o t y c h c z a s o w y c h s p r a w o z d a ń  

G ł ó w n y  U r z ą d  S t a t y s t y c z n y  o b l ic z y ł  p r z y p u s z c z a l ­

n y w y n i k  t e g o r o c z n y c h  z b i o r ó w . O b l ic z e n i a  t e  

p r z e d s t a w i a j ą  s i ę  w  s p o s ó b  n a s t ę p u j ą c y :

Z b i ó r  p s z e n i c y 1 6  m i l j o n ó w  4 0 0  t y s i ę c y  c e n ­

t n a r ó w  m e t r y c z n y c h .

Ż y t a  —  6 2  m i l jo n ó w  6 0 0  t y s i ę c y  c e n t n a r ó w  m e ­

t r y c z n y c h .

J ę c z m i e n i a  —  1 3  m i l j o n ó w  7 0 0  t y s ię c y  c e n tn a ­

r ó w  m e t r y c z n y c h .

O w s a  —  2 5  m i l j o n ó w  4 0 0  t y s i ę c y c e n t n a r ó w  

m e t r y c z n y c h .

O b l ic z e n i a  p o w y ż s z e  s ą  t y m c z a s o w e  i m o g ą  j e ­

s z c z e u l e c  z m i a n i e n a  p o d s ta w i e d o k o n y w a n e j  

m ł o c k i .

Z b i ó r  k a r t o f l i t e g o r o c z n y  p r z e w i d u j e  s i ę  n a  o -  

k o ł o  2 5 5  m i l j o n ó w  c e n t n a r ó w  m e t r .

R A K  Z I E M N I A C Z A N Y .

R o z p o r z ą d z e n i e  m i n i s t r a  r o l n i c tw a  o  z w a l c z a ­

n i u  r a k a  z i e m n i a c z a n e g o  z a b r a n ia  w y w o z u  z  g o *  

s p o d a r s tw a ,  w  k t ó r e m  p o j a w i ł s i ę  r a k  z i e m n i a c z a ­

n y , n i e  t y l k o  z i e m n i a k ó w  w y r o s ł y c h  n a  g r u n c i e  z a ­

r a ż o n y m  i w  j e g o  s ą s i e d z t w i e , l e c z  n a d t o  w s z e l ­

k i c h  r o ś l in  z k o r z e n i a m i . P r z e z  „ s ą s i e d z tw o "  r o ­

z u m i e  s i ę  o b s z a r  o c h r o n n y  o  p r o m i e n i u  5  d o  1 5  k i ­

l o m e t r ó w  d o o k o ła  g o s p o d a r s t w a z a r a ż o n e g o  r a ­

k i e m . W y j ą t k o w o  t y l k o  z a  o s o b n e m  z e z w o l e n ie m  

s t a r o s t y  b ę d z i e  m o ż n a  w y w o z i ć  z i e m n i a k i z o b ­

s z a r u  o c h r o n n e g o  i u ż y w a ć  i c h  d o  s a d z e n i a . N a  

g r u n t a c h  z a r a ż o n y c h  i z a g r o ż o n y c h  r a k i e m  z a b r a ­

n i a  s i ę  u p r a w y  z i e m n ia k ó w  z  w y j ą t k ie m  o d m i a n  

u z n a n y c h  z a  o d p o r n e  n a  r a k a .  
 

N O T O W A N I A  G I E Ł D Y  P Ł O D Ó W  R O L N I C Z Y C H

w  P O Z N A N I U .

N o to w a n i a  o f ic ja ln e  z  d n i a  1 8 I X  1 9 2 9  r .  

1 0 0  k g . w  ł a d u n k a c h  w a g o n o w y c h  p a r y te t  P o z n a ń .  

Ż y t o  2 4 ,0 0 — 8 5 ,0 0

P < z e n i c * .  3 8  5 0  —  4 0 ,5 0

J ę c z m i e ń  z w . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  2 5 .0 ) — 2 6 ,0 0

J ę c z m i e ń  b r o w . 2 8 ,0 0 — 3 1  0 0

O w i e a  . . . . . . . . . . . . . .  2 1 ,5 0 — 2 3 ,5 6

M ą k a  ź y t a i a  6 5 %  a  w o r k , s t a a  — , , —

M ą k a  p a z e n n a  6 5 %  z  w o r k .  5 9 ,5 0 — 6 3 ,5 0

O tr ę b y  ż y t n e  1 8 / 0 — 1 9 ,0 0

O t r ę b y  p r z e n n e  1 9 ,5 0 — 2 0 ,5 0

 

T A R G O W I C A  M I E J S K A  P O Z N A N .

U r z ę d o w e  s t w i e r d z e n i e  k o m i s j i  n o t o w a n i a  c e n  

z  d n i a  1 7  I X . 1 9 2 9 r .

P ł a c o n o  z a  1 0 0  k g . ż y w e j w a g i :  

B y d ł o :

8 .  S t a d n i k i :

a )  p o ł a o m i ę s i s te , w y r o s ł e  n a j w y ż s z e j  

w a r t o ś c i r z e ź n i e j • . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 6 0 — 1 7 0

b )  p e l u o m i ę s i s te  m ł o d e  1 5 8 — 1 5 4

c )  m ie r n ie  o d ż y w i o n e  m ł o d e  i d o b r z e  

o d ż y w i o n e  s t a r s z e  1 2 6 — 1 4 6

J a ł ó w k i  i  k r o w y

d )  p e ł n o m i ę i ,  w y t u c z  k r o w y  n a j w . w a r t o i c i r z e ź n i e j  1 6 2  —  1 7 0  

b ) p e ł n o m i e s . w y t u c z . k r o w y  m n i e j d o b r e  m ł o d e  n a j .

w a r t , r z e ź n e j  d o  l a t  7  1 4 8 — 1 8 5

e )  s t a r s z e  w y t u c z , j a ł ó w k i i k r o w y  . . . .  1 2 6 — I C O

f )  m i e r n i e  o d ż y w i o n e  k r o w y  i  j a ł ó w k i  . . .  9 0 — 1 3 0

e j l i c h o  o d ż y w i o n e  k r o w y  i  j a ł ó w k i  . . . ,  O G O  —  ( . 0 0

Opasy c h l e w ae>

C i e l ę t a

g )  n a j p r z e d n i e j s z e  c i e l ę t a  t u c z n e  . . . .  2 3 0 — 2 5 0

h )  ś r e d n i o  t u c z o n e  c i e l ę t a  i n a j p r z e d .  s s a k i  .  2 1 0 — 2 2 6

i )  m n i e j  t u c z o n e  c i e l ę t a  i  d o b r e  s s a k i  . . .  1 9 0 — 2 1 0

j )  l i c h e  s s a k i . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 5 0 — 1 8 0

O w c e

k )  j a g n i ę t a  t u c z n e  i m ł o d s z e  s k o p y  t u c z n e  . .  1 6 0 — 1 7 4

l )  s t a r s z e  s k o p y  t u c z n e , l i c h e  j a g n i ę t a  t u c z n e  i  d o b r z e  

j d ż y w .  m ł o d e  o w c e  .  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 4 0 1 5 0

m )  m i e r n i e  o d ż y w i o n e  s k o p y  i  o w c e  —  9 0

ś w i n i e

n )  p e ł n o m i e s i s t e  o d  1 2 0  d o  1 5 0  k g . ż y w ,  w a g i  2 5 6 — 2 6 4

o )  p e ł n o m i ę s i s t e  o d  1 0 0  d o  1 2 0  k g ,  ż y w ,  w a g i  2 4 4 - 2 5 2

p )  p e ł n o m i ę s i s t e  o d  8 0  d o  1 0 0  k g . ż y w .  w a g i  2 4 0 2 4 6

q )  m i ę s i s t e  ś w i n i e  p o n a d  8 0  k g . 2 0  ' 2 0 0

r )  m a c i o r y  i p ó ź n e  k a s t r a t y  1 9 0 - 2 0 0

C z y  T y  i  T w ó j  s ą s i a d  n a l e ż y c i e  d o

K ó ł k a  R o l n i c z e g o ?


